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. Klęska Niemiec w tej walce-to 
~asze zwycięstwo. 
· Na naszą postaw~ Rosja odµo
, wiedziała odezwą Zwierzchniego Wo
, dza armji, odezwą, zapovviadaiąeą 
'zis!tezeme naiświętszych naszych 
':pragnień, zi~dnoczeni~ roz~arte,go 
.· (}iała narodu, 7ego byt 1 r.ozwó] sw ?'" 
.bodny. Zapowiedź ta odbiła się. si~: 
nem echem u zachodnich RoE":JI 

· sprzymierzerzeńców: zjedn~cze~me 
·:Polski uznano za jedno z wielkw~ 
1. zadań tei krwawej woiny, zadan, 
które spełnione być mu~zą. . Z tern 
·'Większym zapałem przy.Jął Ją . nasz 
naród. Głośno przed cułym światem 
wyrażony został cel, kt.ó~y przed na-
'łJli zajaśniał od chw1h wybuchu 
wojny. . . 

Nobec tego celu, w:vs1ł~ów. i 
9fiar, które do jego ~rzeczyw1stm~ 

;nia prowadzą, wszystkie ~asze walJn 
:::: meczarnie dnia wczc.ra1szego ode
. szły· w przeszłość. Jedna tylko pr~~d 
narodem stanęła sprawa: - rozb1me 
i'iłowrocriei potęgi niemieckie i zjedno

. ·~zenie 
0

Polski pod berłem Monarchy 
"S.os:.vjskiego. 

"Dokoła tej sprawy zjednoczył się 
'.~asz naród, ku temu celowi swe wy-
· :aiłk1 zwrócił. 

Od po0zątku tet ogół nasz uznał, 
że, jeżeli ta jedność myśli vr zą;od

. nem działaniu ma znaleźć swój wy-
l'az działanie to w jedno kierownic

·. twJ u;ęte być .musi. Zrozumieliśmy, 
. że ta vviellrn chwila dziejowa odsuwa 
na bok wszelkie programy, o któ
!ych urzeczywistnienie walka się to
()Zyła lub toczyć będzie w przyszł.o
ści, że na czas wojny muszą zam1l.:. 
knać stronnictwa. Naród, działający 

·jako całość, musi wydać iedną, · na
:rodov.-ą org-t:nizaclę, zdolną dać czyn

: ny wyraz u• a vv~nionej woli olbrzymi~.j 
jego większości. Zadanie stworzenia 
, tej organizacji, tego kierownictwa, 
musiało by6 podięte przez tych, któ

. rzy przedewszystkiem za politykę 
kraiu są odpowiedzialni. 

Podpisani posłowie Królestwa 
:Polskiego do obu ciał prawodaw-
czych państwa, byli posłowie oraz 

:.kierownicy -pracy społeczne) w kra
·'.ju, połączyli sil} w cel u skupienia 
:-0koło wspólnej sprawy wszystkich 
: rodaków bez różnicy przekonań i po
, g!ądów, z~;odnych jeno w poięciu foj 
·jednej :::prawy i przeto wyrażaiącycb 
:dziś uiawnioną wolę naroa.u. Nie mo
igąc, ze względu na warunki chwili, 
:Śkupić. wsz:vstkich, których by w swem 
;grońie widzieć pragnęli i zakładaiąc 
;sobie uzupo}nienie swych .kadrów w 
~w miaię postępu pracy, rozumiei.ą 
;oni, że dalsza zwłoka w rozpoczęcm 
1tej praey pociągnęłaby wielką dla 
:sprawy naszei szkodę. Dlatego pod
;pisaui łączą się dziś w Komitet Na
·rodowy Polski, tworząc tam podsia-

ALFONS DAUDET. 

wę do organizacf cznej narodu, 
wyrażającej _jego elne dążenie, 
jednoczące się w ... ~i w ~zyn.ie. : 

Naród nasz dz wszystlnem1 s,
łami stara się do zwycięstwa nad 
Niemcami przyczynie. Młódź nasza 
pospieszyła z żapałefu do szer~gó_w 
armji rosy1skiej, w lctóre1 za wielką 
sprawę wal?zą set!? , tysięoy synów 
naszej ziemi lu?nos~ pol.ska .<?kazała 
gorące współdziała:i1~ te1 a.;m11, uczy
niła wszystko, by 1e11 poroodz w wa!
ce, z potężnym :wro_g~em; .a gd_Y W?J
na wn. iosła na z1~mle~'!1asze. m.e~mk
nione spustoszeme, r rnę mrnma ~ nę-
dzę, znosimy te klęs . ze spoko1e1~, 
ufni w ja.sne _ jutro o~czyzn;v W rog 
nie zatrwoży:I: uas swą; 'J)Otęgą~ na we~ 
gdy stanął u wrót stol~C.Y k~aJu_, aI!l 
nie złudził nas swemr ob1etmcam1; 
wobec pieri..vszej ogql: ~asz za~ 
chował nie_wzr:iiszony s~okóJ, na dru
gie od:pow1~dział p_ogar~ą. 

I tę niezachwianą\ post~wę -~a
chowaliśmy nietyiko w pzęśc1 ~raJU, 
do której wróg nie wtargnął, ale l tam 
gdzie przez dłułszy czas prze.bywał 
i posi~~anie swoje za u!walone ogła-
szał. ·-··~, 

Zawiodł:.v go równie nadzieje na 
utworzone w Austrji pojskie oddziały 
zbrojne, do których poc~ gnlęto częś~ 
nieświadornei, złudzoneJ narodowe1m 
hasłami młodzieży. Odd iałyte, 11rze
znaczone do przeciągnię ia ludności 
Królestwa na stronę ustrji i Nie
miec, napotkały niechę i opór we 
wszvstkich warstwach sp łeczeństwa, 
maiil,cego jasną świado ość swych 
celów w tej wielkiej dzie owej chwiH. 

Nie pomogła zręczna i tryga rządu 
austrjackiego, .Jrtóra nn.1rótki .. czas. 
wytworzyła pozory popa ia tej akcji 
zbrojnej przez wszystkie żywioły po
lityczne Galicji. Dziś est rzeczą· 
Jawną, że oddziały strzełeckie miały 
i maią -przeciwko sobie lnietylko o
pinję Królestwa i zaboru . pruskiego, 
ale także i większości rodaków na
szych w dzielnicy austrjackiei. 

Nawet dla najmniej świadomych 
umysłów stało się zrozumiałem, że 
ci nieliczni, którzy łączyli swe na
dzieie z Austrją, jako jedynem pań
stwem, w którem nasze prawa naro
dowe znalazły w pewnej mi·efrze uzi"la~ 
nie, przecenili jei samodzielność, nie 
dostrzegli tego, że zeszła ona do roli 
powolnego jedynie narzędzia polityki 
pruskie i. 

Dziś, wobec uiawnionej woli na
rodu''polskiego, który całą siłą swej 
duszy pr-zeci w Niemcom stanął, wo~ 
bee faktu, że po przeciwne1 stronie, 
jako świadoma swych celów, sa
moistna siła, stoją jedynie Niemcy, 
wszvstko zaś, co obok nich wnlczy, 
to 'tylko narzędzia ich planów-:
wszelka dobrowolna pomoc, okaz;y
zywana Niemcom i icli soiusznikom 

o hawiał~m się niemiłego spotkania. 
Matka jednek obstawała przy swo
jem, powtarzając cią!Jle: 

- Ależ idż, idż koniec2lnie, ma
lec potrzebuje trochę św1e~ego po
wietrza. 

To prawda, po pięciomiesięcznem 
oblężeniu, i siedzeniu w domu, dzie

ąp_o .. wiadame z t'10JnłJ :rancusko pruskiej ciaJrnwi przydało się powietrze.! 
. Wyruszył śmy tedy we iiwuch 

rusak 
~lizarjuszam 

18,.,... 871. na przełaj przez pola. Niewiem, czy 
malcowi sprawiało radość, że widział 

· Oto historja, którą sh.szałem w znów drzewa i ptaki, ·że mógł grzęz 

ze strony polskiej, musi by6 uważa
na za przestępstwo przeeiwko Pol-
sce. ·J • ~ 

Armja rosyiska wstąpt.a lU:c. na 
rdzenną ziemię polską, nale~~cą do 
Austrji, i oczekiwa6 należ! Je'. wkro
czenia do odwiecznych siedzib na
szego narodu, pozostających pod pa
nowaniem pruskiem. . 

W takiei chwili przed rodak~m1 
naszymi w tych zi~miach _staje w1_el
.ki obowiązek stwierdzema, że wh 
myśli i uczucia s~ ściśle. 7.espolope 
z reszta Polski. Wszystkich sił wm
ni oni dołożyć, ażeby wróg nie na
rzucił im nawet pozorów czynu, prze
ciwnego dą~eniom naszego naro~u. 
Takim czynem byłoby jakiekolwie~ 
wystąpienie ludności przeciw _armJI 
rosyiskiei, wystąp;eni~, iaki.e mem?Y 
niezawodnie bądą usiłowali na me
jednem mieiscu w:vwofać. 
' Rodacy! Od ~stu lat dzfolą na.s 
nietknięte przez kolei dzieiów gr~rn
ce; synowie naszej ziemi z.muszen~ s~ 
dziś do przelewania krw1 bratrne1, 
walcz4c we wrogich sobie szerega?h· 
Ta wielka, epokowa wojna ~ramce 

- Kto milczy, zgadza się - po· 
wiedział opryszek, ściągaJąc buty za
bitemu. 

Kto rano wstaje, ten się 
duje, że chleba ju~ niema. 

dowia.-

- Lepiej późno, niż . nirrdy -
rzekł redaktor, wycinając telegram z 
przeszłego tygodnia. 

* 
- Kto daie i odbiera, z tym lei 

piej nie wojować - rzekł Hinden 
burg, dając hasło do odwrotu z Kró
lestwa. 

* 
- Razem, młodzi przyjaciele! -

zawołał łobuz, rozbierając ogrodzenit• 
cmentarza żydowskiego. 

* 
- Niema tego złego, cobv sie za. 

dobre pieniądze sprzedać de~ dało -
rzekł Kijak do Dyszkina, zamykając 
pusty sklep . 

Banzaj. 

te znosi, otwiera przed nami pro· ;"' 
mienne jutro zjednoczenia narodu, .' 
który w duchu sw:vm nigdy podzie-
lić się nie dał. Tę r1aszą iedność 
potwierdzimy dziś niezbicie, gdy po
stawa naszego narodu zaświadczy, że 
Polacy we wszystkich dzielnicach 
swei wielkiej· ojczyzny jedną myśi 
mają, jeden cel- zjednoczenie Polski 
i założenie podwalin swobodnego roz
woju narodu. 

Warszawa, 25 listopa1fa 1914 r. 
KOMITET NARODOWY POLSKI: :''·· 

'f ~: . '. 
ł .f Podpisy: 

Zy;..>:munt Balicki, Stefan Bą- '' 
dzyński, Stanisław Czekanow-
ski, Seweryn Czetwertyńsld, .\,:' 
Henryk Dembiński, Roman • , 
Dmowski. Ksiądz :Marceli Go- ~ · 
dlevvski, Jerzy Gościcki, Wła- _ ',\~',. 
dvstaw Grabski, Jan Haruse~ 

.·,,•, -

.. ·"' 
wicz, Wiktor Jaroński, vVa.- "c~ ·. 
lenty Kamocki, Czesław Kar
piński, Stanisław Leśniowski, ' 
'ldzisław Lubomirski, Marjan ~ .· . .-

': Lutosławski, Józef Nakonie- 1 • ,_ 
. . i~ . 

cznv„ Francjszei\ Nowodwor- · -""- ~ · -_. 
sJ{i; Konstanty Pl~ter. Maciej ' _, 

.; . .:. ;: _'..:. 

~;:. Jl- _,,. 

Radziwiłł,· Jan Rudnicki, Jan , 
Steclo, Ignacy Szebeko, Zy- ' ·. . ;. ~ .-· 

gmunt WieJopolskj, Józef ·· 
Wieł:;;wfoyski, Stanisław Woj~ 
ciechowski, M. Zamoyski. 

F eljetonik. 
__:_ W górę serca! - rzekł dziel

ny obywatel kraju, przeprowadzając 
się do piwnicy. 

* 

Nasz domek znajdował się na 
samym końcu miasteczka, na prawo 
przy główne} ulicy. ·wewnątrz był 
taki zniszczony, że nie znalazłem ani 
jednej całej szyby. Na podłodze le
żało parę wią:r.ek słomy, w kominie 
zaś dopalała się ostatnia noga 'od 
wielkiego fotela.. Na każdym kroku, 
czuło się tutaj pruską gospod.1.rkę. 
&ni jednego jednak prusaka dostrzec 
nigdzie nie mogłem. Nagle zdawało 
ml się, że słyszę lekki szmer w su
terenie, w której przy małym warsz
tacie spędzałem niekiedy niedzielne 
popołudnia. Poleciwszy dziecku, by 
zaczekało na mnie, zeszedłem po
śpies~n1ie na dół . 

Jeszcze nie zdążyłem drzwi ot
w-0rzyć„ kiedy z ziemi porwał się ol
brzymi żołnierz Wilhelma, i .z groź
nem spoirzeniem, darząc mnie całą 
masą przekleństw, których nie rożu
miałeńl, zaczął zbliżać się do mnie. 
Widocznie :przebudzenie się tej bestji 
mm:'ało być bardzo niemiłe, gdyt na 
moje pierwsze sło'Wa począł pośpiesz
nie wyciągać szablę z pochwy .•. 

.·. 
. :·· ., „/'- -~ :~- •.• 

.,. 

raz!... Martwy był, moje dzieci... An 
już zipnął! · 
· Nie zabiłem w tyciu swojem nic, 
nawet skowronka~ to te~ szczególne 
owładnęło mną ,uczucie, na widok 
tego wielkiego ciała, . powaloneg~ n 
moich stóp ... Przysto1ny był z mego 
blondyn... bródkę miał małą, fryzo
waną, niby wiórki.jesionu. Nogi drża· 
ł:.v podemną, gdym :P"trzył na niego. 
Tymczasem malec mój, znudziwszy 
się długiem czekaniem, począł wołać 
na mnie co mu sił starczyło: 

- Tatusiu! Tatusiu!... 
Oddział prusaków przechodził 

drogą. Widziałem ich szable i wiel
kie nogi, patrząc przez okienko . s?-: 
tereny. Nagłe przyszła mi myśl: 1esh 
we idą,. dziecko jest zgubione, z pew
nością wszy~tko tu rozwalą. Oprzy':' 
tomniałem odrazu, pochwyciłem tru
pa i, wsunąwszy go pod warsztat, 
zacząłem przykrywać wszystkiem, c? 
znalazłem pod ręką, więc deskami, 
wiórami, trocinami i, skończywszy 
swe ie dzieło, po biegłem co tchu po 
malca. 

~ewue,j szynkowni na M• :nmartre, n11.ć w zoranei ziemi. Mnie ta swobo· 
;W tym tygodniu. Ażeby warn to do- d<i nie cieszyła, · za dużo spotykałem 
<brze po\<vtórzyć, trze baby gwary pod- śpiczastych hełmów po drodze. .Od 
'miejskiej majstra Belizarjusza, jego kanału aż do wyspy miałem to tyl
. wielkiego fartucha stolarskieizo i ko przed oczami. A jacy zuchwali! 
'•dwuch lub trzech kieliszków tego Trzeba było dobrze nad sobą. pano. 
:dobr";go wina białego z Monmanrt.re'~, wać, aby się na nich nie rzucić. 
'.które potrafi nadać akcent paryski, Zlość mola nie miała ,jednak granic, 
•nawet ·Marsylczykowi. Jestem pew- gdym doszedł do. miasteczka Villen
.ny, że wtedy wywołałbym to samo cuve. Nasże śliczne ogródki były 
wrażenie, jakiego sam doznałem, słu- 7.Upełrie zniszczone, domy splądro
'chając Belizarjusza, opowiadającego wane i zrabowane, a ci bandyci roz
towarzyszom przy kieliszku tę ponu- gospodarowali się w nich tak swo
'rą, a prawdziwą historję: bodnie i wygodnie, że nawoływali 
. Było to na~ajutrz po zawiesze- sję nawzaiem z okien i na żaluzjach 
niu broni. Zona wyi:;łała mnie z i altankach suszyli swoje wełniane Wtedy krew zakipiała mi w ży
Jnalcem na pr21cchadzk~ w . stronę trykoty. Na szczęście malec szedł łach. Cała żółć. która zbierała się we 
VHlencuvela-Garenne, skąd niedale· przy mnie i za każdym razem, kie- mnie od f!Odziny, wybuchnęła nagl~ ••• 
ko znajdowała siE} nasza zagroda, nad dy uczułem zbyt silne świerzbienie Chwytam wielką śrubę stolarską z 
tbrzegiem rzeki leżąca. Od początku ręki, powtarzałem sobie w duchu: warsztatu i uderzam na wroga •.• 
oblężenia nie mieliśmy stamtąd zad- - Pilnuj się Belizarjuszu. abyś Wszak znacie, towarzysze, zwykłą 
nych wie· ci. Trochę mi było nie na nie ściągnął nieszczęścia na dziecko! siłę pięąci Belizarjusza; tym razem 
ręk~ brać z;e sobą małego w takich, To iedno powstrzymywało mnie atoli miałem :piorun Boży w . dłoni.. 

.. njespokojnych czasach. Wiedziałem, od śzalonego kroku. Teraz dopiero Już po pie:rwszem uderzeniu mój 
. źe mogę natknąć się na prusaków po zrozumiałem, dlaczego matka tak ko- prusak rozciągnął się jak długi na. 

- Pójd!t, wracajmy_. 
- Co ci jest, tatusiu'? Czemuw 

taki blady? 
- Pó}.:'.·:, póidź •.• 
Mog~ was zapewnić, ze żołnie

rze mogliby mnie potrąoaó i naigra~ 
waó si~ nademną dowoll, nie byłbym 
si~ odezwał nawet. Zdawało mi si~ 
bowiem ciągle, że gonią mnie, ż& 

. ;~-:~!~t.a~o!!!~~~~~j~ p~~~~e . ~~!~~~.~~~~a: 2:,~_IUale~ ~~~~ .. ~t:ło!_e;o:ł~Ę_!~EI!~!!a~!~a!:e r~~:,_~.: 
krzyczą na nas . 

(Dok. nariJ • 
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. (ga) l'łarada ~ilac.zycieli. by w pr~yazłości belgijczy cy strzelać S SekcJa szkolna przy Kom1tec1•~ oby- . lłrn mogl1;. _ krzynka do listó~ :Kronika. 
watelskim, zwołuje na sob?t~ o godz. „ Wi.dzia!łem ~etki zha~bionych , . 6 po poł., naradę nauczyc1eh w ich przez memoów dziewcząt. Niektóre z -:- (s) Moratorjum o upad· sprawach. ~arada odbędzie się w lo- nic.h majai poobcinane piersi. Opowia~ości~ Ogłaszanie upadłości skut- kalu Stowarzysze.Liia nauczycieli- dały one o trudnych do uwierzenia ~iem istniejącego moratorjum zostało chrześćjan, (Konstantynowska. nr. 5). b~rbarzy~stw~c~. rabusiów niemiec~strzymane. . = (o) Ze Stow. nauczycie.li )nch. NaJczęscieJ narabowawszy w , :Nie odnosi si~ to do osób, które chrześćjaa. w poniedziałek od- sk_fopa?b, -~amlrach, mieszk.a~iach ~ mogłyby zgłosić tądanie ogło- będzie się ponowne powakacyine po- ~rn1sk1~h r:oznych koszt?wnosc1, o~zenia upadłości; dotychczas jednak siedzenie Sekcji nauczania elemen- f1cerowie rnemieccy c~ęśc. rzeczy zra~,padek taki nie nastąpił. tarn~g~ przy Stowarzyszeniu nau- bo~anych rozdawah_ schw,Yt.anym }'7 · · Ogłaszanie upadłości kupct1m jest czyc1elI ohrześćjan. . ~z1ewc~ęton;i, następme. s~~nbrws.zy \W zwykłym czasie na porządku dzien- _ (r) Precz z językiem Je, odbrnra~1 uwe „upomrn~1 , g;rożą_c f.Ym. nie~ieckim~ Na mocy rozporzą- ro~strzelarne,m. „ W ~ewneJ . wsi w1-" Wynika to bowiem z nieuniknfo- d.zema naczelnika Piotrogrodu, pre- dz~ałem trz;y . z_u.pełme nagie trupy f11.yeh wypadków niepowodzeti. opera- zesowie klubów piotrogrodzkich zło- . dzie~czyn, zw1ązanych r~zem sznutcji handlowych, a czasem nawet ze żyli zobowiąza_nie_ na piśmie, iż nie ~em I wsadzonych po"':Y.ż~J pasa ~~ ~złej woli kupców, częstokroć nadu- będą pozwalałl :na rozmowy w .ięzy- 1amy ,z. wapnem n~eg~szonem. Nie ~ywaJ!Zoych łatwowierności swoich ku niemieokim w lokalach klubo- szozęsllwe spali~y ~1ę z;rwc~rn. ~forzycieli. w.rch Wyrodin memieck1e me szczę-./ Wstrzymany obecnie bieg tych " · k • •• _ dziły nawet niemowląt. Tu i owdzie rozrachunków :z; wierzycielami drogą .- (s) ~. omisa• e~akua~y,- po drogach poniewierały się sln"wa-onkursu. wprowadzony będzie w ży- neJ .. „KomlSJ3: ewa.kuacyJna ~sil:me wione trupy dziecięce. cie dopiero ;po ukoti.ozeniu morator- prosi ws~ystkie szpitale, le~alme itp. Kilka razy ogladałem takie obra-um. . '?rządzenia dla rannych .1 cho_ry~.h zy: w wielkiin d;.:i 1e leżą w szeregu ; Gdy d.odamy jeszoze bankructwa . zołn~er21y 0 foskawe zawl'.1damiarne związane sznurem trupy 10 lub 15 wynikłe na tle samej wojny, może- codzieme w ran~ych god~inach III włościan belgiJskich. To są rozstr.ze-y oczekiwać znacznej liczby ban- punkt. e~a!rnacyJDY (ul: ~lotrkow~lrn . lani za "nieposłuszeństwo". Mogiłę arru~tw, które wytworzą nową ci~żką 96) 0 ilosm wo~nych. mi.e1sc w sz~it:-i-- wykopać musieli przed śmiercią ~Wll~ W Jiandlu. lac.h: Vf zawrndomieDJaoh. k?IDlSla sami. j .. '~ (r) Stulecie urodzin Zół· ·prosi także 0 wyszczególmeme dla Zasypać mogiły nia było ju~ io-•ki·e 0 0 d . dł .Jakwh rannych lub chorych są wol- komu -- g • neg aJ przypa a · ~ n~ Uł t · ·t · d · · 5-ta rocznica śmierci Alojzego Zół-. n_e -~Ie1s'"' · ka W! .. 0 tnac;z;n

1
ie na e~ ObecTiie, jeśli kto z dawnych owskiego. Genjalny art:vsta zmarł cięr;:; ą pr~cę ormsp. omis a pro~i mieszkańców pozostał w Belgji, . to Warszawie dnia 25 listopada roku zaraze1:11, 0 natychmiastowe zwracame tylko starzy i c.hor.zy. Cała ludność !J.889. · o_ godzinie · 9 min. 15 wieczo- no,s~y 1 .i!Ołder · wysyłanych z ranny- ucie~.ła, bądź do .. Francji, bądź d~ Ho-irem. . lill.. ·. . • _ .. · _ ;. . _ :Uu;rdJI ląb .AnglJl ". \ Zółkowski, syn znakomitego ar- . .- (~) Md.1ard m.em11eck11. -,,.sty teatru Narodowego i humory- Mrn.1ster.~um . hand~u .. 1 . p~ze1':1ysłu ~ty, autora „Momusa'-, urodził się d. stw1erdz1!0, ze kaprta~1s~1 m.em1eccy 

~
grudnia r. 1814. Za tydzieti. więc ul~.ko_wah Y'f. przeds~ęb101·stwach ro· Prorocza wiz1·a zypada stulecie przyjścia na świat sy7sk1c.h m1l1ard rub~1. , _ 
ellilego komika, którego potężny - (r)_ Ha!ld~I Japo_nsk1. P?-ent oświecał swoim blaskiem sce-· selst~o Japoą,sk1e . w . P~otr.ogrodz1e Od osoby, znającej dobrze Htetn~ naszą w ubiegłem stuleciu z górą czym '!szelkte . ułatw1~ma, pragną- raturę religi,jno - kościelną, otrzymał ~r.s. ez pół wieku. cym we_Jś .. ~ w,: s~o~unk1 handlowe z „Dzienntk ldj." ciekawy przyczynek ~t'.: · . kupcami Japonsk1m1. d.o dziejów polsldej myśli :patrioty-. :··~>- (r) Pod~tek od ład~nkó~. = (o) Przytułek dla ran• cznej, zńaidującej w~ --11.z w widze-

Szanowny Panie Redaktorze! 
Matka moja w . dn. 19 na ':lO b. 

in. dostała silnego krwotpJrn nosa, 
wobec którego 21ablegi ma il.ie odnio
sły realnego skutku. 

Zwróciłam się więc o pomoc do 
dr. Staveno o f;Odz. 3 w nocy. Stróż
ka, która mi otwnrzyła bramę, zawia
domiła mię, ~e „doktór nie chodzi v1 
n o cy do chorych"; lecz widząc uie
hezpieczeństwo, zdecydowałam się 
mimo to prosić doktora o pomoc. 
Gdym zadzwoniła do apartamentów 
doldora, jakiś głos niewieści przeze 
drzwi zapytał mię o rodzaj choroby 
i j a k dale ko do chorej. Za .chwi
lę usłyszałam grzmiący z i.rytacii 
głos doktora, abym s112 zwróciła do 
.chirurga. Gdym jednakże nalegała, 
usłyszałam grzeczną odpowiedź żem 
„oślica i glu pia" (dosłownie) i jesz
cze coś czego już nie pamiętam i że 
nie pójdzie z ,;palcem" do chorej" 

Wobec tak postawionej przez µ. 
Staveno · kwestji poszłam dalej. Po 
drodze sp-0tkałam sanitar]uszkę, spie· 
szącą do rannych, zwróciłam się: do 
niej o radę. Odpowiedziała mi bardza 
grzecznie, a zapytawszy się o rodzaj 
choroby udzieliła mi parę wskazó
wek, które zastosowałam wróciwszy 
do domu i uporczywy krwotok.(trwa
jący 4 godziny z małemi przerwami), 
zdołałam ·zatamować. 

Sądzę, że Sz. Pan Redaktor za
mieści ten fakt. dla wiadomości szer-
szego ogółu. · · 

Jadwiga Kopcuwska. 
ul. Gubernatorska nr. 11. 

Telegramy. 
t

zysk8.ło ~a)wyższe . z~tw1e~dzeme . nych. Paraf.ja ewangielioka św. Ja- niac.h i lll.czuciach relitś1jnych .. · ostanowieme rady mnnstrów o po- na. otworzyła przed kilku dnia. mi pod Pror~ct:vo, o ~tór~m tutaJ. mowa, W • N' · • • A f · ' atka:~h t!mcza~owyc~ różnych ka- egidą Komitetu Czerwonego Krzyża pow_tarza1ą 1 kome~tu1ą llczm _auto- oma z . rnmcam1 I us na, iegor11, między rnnem1, o pod~tk~ od przytułek dla lżej rannych żołnierzy. _rowie.. Znane są piszącemu, .nnQdzy ~adunków, przewożonych kole1am1. Stało się to na prośbę głównego peł- innem1 źródła_ na~tępu1,ące: ,/ W.. S2i?Zegółach P.odatek ten. przed- nomocnika Komitetu Czerwonego .1) P. Therner a „Hlsto1re .du Pon-

f 
_aw1a się tak: pobierana będzie o pła- Krzyża p. Guczkowa. tificat de Clern~nt XIY"• t. I.; • o~ ładu~kó~, prze~ożanych z~ PrzytułJdem-szpitalikiem. . Z1lrzą- 2) AllokucJe papieża Grzegorza .;;·~ 7 _~ , . ~:-,. ,...,,,. ośpi~s~;rmi fra

1 
ckhta~Iś ?s;, bowy) mi dza bezpośrednio . superintendent pa- XVI z r. ~842.;_ citc-= _,., ··":_ : • . :c ;, -·~~}. ""'.'. "'~ · : wyJą mm. m e a 1 ~ie;an_y ·. 15 stor. Augęrstein i jego 1':1-ałżonka, przy 3) Dzienmk „Union": .„ :c,_: "-". ~ 9rop. od puda, od mle~a I s~1etany. udziale dobranego komitetu. 4) „Przegląd Poznański zr. 1855 · · / < )lrzewożonych. za pośp1esznym1 frach- _ ( ) W - ś . . W t. XX str. 292· ·~,~--~ ~m~. ~sobowymi-4 kop. od puda; od pełnieni~ za~i~sz~!::e·:~ w dzi~~j~ 5)' Opowiadanie o. Grzegorza Fe;t- -~~ ~ ..• ~· ?11ą l 1 }rru.I? - 4 kop. od puda; od szem rannem wydaniu rozporzRdz.e- kierzamka, zmarłego d. 7 styczma, u. hi!.:.' , . _ ~wszystkich. pozostałych ładunków . K d t . t . ."" . 1866 r. w Bordeaux. ·ó;::; . .:". -.. „-~b?żow .Y,ch-a kop.· od puda; od wę- ma omen an a mias i_i, nadmierna- Proroctwo to znano i ze czcią r." ~~"': €gh kam1ennyc.h i koksu - 2 kop. od ~y, że od g?dz. 7 "". 1 eczor~rn ruch ·owtarzano w całej Polsce. · ('.?J::';.f;,.7-„_ · ~uda; od nafty i odpadków: nafto- p~esz;v na przestrzem ?~ ulrn K~ót: p . Było to przed stu bez mała laty. · ~7,; ~ -:, __ : .. ~_ych - 4 kop. od puda; od drzewa kie.J ~ Benedy~ta. do ulw AndrzeJa 1 O. Korzeniecki, dominikanin w Wil- >; · · !ud. o wlanego - 4 ·kop. od puda; od P~ze7azd zo~t.a,,e wstrz;y:ma:i;i.y. C~łko- nie modlił się o przyczyną. za pola• ·~,,.~ _._:,; ydła d.robnego-·ao kop. od sztuki; wity ruo:h- pieszy w mieśme "V!mien kami do patrona polskiego. m~czen- . ~ tr;Zody chlewnej 60 kop: od sztu- być zawieszony od godz. 9 w1ecz_o- nika te~i słowy; ... ,, ~1; oa psów- 50 kop. od sztuki; od rem. · . :o wielebny Andrzeju, wiele już 

5
żego b.ydła rogate.go i koni-2 rb. - (s) Przytułek. dla .bez- lat przef!zło, jak przepowiedziałeś' . 

. 
sztuki lub rb. H> od wagonu; od ~~mnych. ~lek.trowma tutłe1sza z wskrzes~nie nieszczęśliwej PolskL · . . obiu rb. 4 od wagonu. ctmem "".czoraJ„<szym otworzy a przy Kiedyz się ziści Twoje proroctwo1 . . ,, == (o) z Komit t i -,.. . uL Prze1azd J\fa 54. przytułek ~la. bez- A h . i ·ty ffiAQ enniku wyjedna]· ! ... · · · • e u n es~ .-:::J.•a domnyc.h z naszye-h pr.zedm1eś6 w c ' sw ę, . " z · • · · t · "" ~omocy luednym. WczoraJ wrn- któr m znaleźć może omieszczenie u Boga m1łosrnrneg~ htoś6 dla b1~- , .... PIOTROGROD.,, ..... _, __ .. 

fzorem. w domu Ludowym. przy ul. 1, { 100 ~ób B.·. d :P .. 1 tó h dny. eh polaków. Nrnch Polska stanie Otrzymana tu rzeiazd odbyło si A zebra · ł 0 ,o 0 O::; • · 16 acy, z r ryc i · owu J' ednem królestwem pra~ wiadomość o zwycięstwie „ '. . . ..,; . · me cz on- wielu pozbawionych iest cal ego mie- s ę z_n · . " t. ów Komitetu, mesrnma pomocy bied- nia otrzymu ;ą lierbńtę i ciepłą str a- wowrnrnem I Bogu podległem.! .. · pod Łodzią wywołała zachwyt t.'ym. . ' 1 d . · . . . Już była późna noo. Allśc1 do- w całem mieście. ": RozwiAzano spraw"' wydawan1·a wę, wzg_ę Dle wsparcia. minikanin widzi w celi postać m~-t 
"" "' Ambasadorowie: francuski, an-apomóg biednym. Wobec tego, że czenni.ka i słyszy głos jego: 01nitet rozporządza bardzo szczupłe- „Stawiam si~ na twoja wez~a- gielski i włoski, posłowie serbsk:: 

~ 
funduszami, póstanowiono zwró- , „ nie. Jestem Andrzej męctenmk. japoński ·i inni wyrazili ministrow} ć się o pomoc d<! Centr. alnego Ko< Zwyrodnienie mamcow, Otwórz .ok. Iii.' - przyjrl".yj się, a do- wojny wielki~ uznani$ dla armji ro-tetu -0bywatels]nego. wiedz sH~ o tern, co Clę tak żywo syjs.k.iej. . Jeśli Komitet Centralny nie bę- Do Piotrogrodu w tych dniach obchodzi". - h K k.... ' dzi~ miał zapewnione stałe poważne przybyli z Belg)i dwaj jnżyniero~·ie Wyjrzał oie.iec Korzenieoki przez Często< c:nr.i1a-,. . ra ow ... ~aslłki pieniężne, z koniecznośoi bę- bracia de Mey, którzy posiadali przed okno i zdun1iał się. Pole rozległe . PIOTRUGROD, (T. A P.) Ze dzie zmuszony zawiesić . czynności wojną fabrykę samochodów Alost, o- pokryte h~'ło niezliczonerui ba~a1jo" sztabu Wodza Nacżelnego: je. . . becnie spalona doszczętnie przez nami: rosjan, francuzów, anghirów, W bitwie Cze$tochowa _Krą.~ ' --- -r-!l'.·,~~~-,: ~-d,~efił, ~r--ajt!m~~~ Ęracia ~el[py brali UdĄiał, .niemcó!„ tur~ó.w-: i illllJ'~h lJf~~V\'· c . . 

--· ~ .... „ 

~- • J. ! 



Dnia 24 b. m. przenió~ł się do '\\cieczności 
B„P„ 

długoletnj członek zarządu naszego Stowarzyszenia. 
V\T zmarłym tracimy gorliw~go działa,cza i wiernego 

Cześć Jego pamięci. 

\ \;,. 

przyjaciela. 

l?o~a:~ęko'>'d'a:Sl!Se. 

t Wszystkim krewnym, przyjaciołom i zDaiomym, którzy odprowadzili drogie FJ i szczntki mojej matki lj 

a szczeg~~i~;s ~:a;~~;:?~!~~~!o:~~~!!::~,~~ ::~~~::;~~~~~~~snych ~i 
ł chwilach nieśli m1 słowo współczucia, składam serde~:me podziękowanie. r,~.·-, 

c ó F1 ii{ ~. . 

;ttz.-#"'*i#ifti& nt<-UA•~ 7,,,.§:Y-~Mfi%iffitwmtt-"'~"'#&'4i?Et;;z--z...-r·~-r"-,..,,::-p--~;;a;:;;t,-.1i- -- u~w-i&-4wfr"_;-:-;;;„"m ·.;;z ;1_,,t.;e~-1:- :.,il 

gi, dru!d firmowe . i i!lne po 
,,,.. - -..,....--,-----=-.-===--~----:---:=:::c ;:=-:::::..~~.,- ··-

==-~==C~·=====a. 

Ctc:"::Jb~~ s1t5 rnz~ l'~~z~a.e 
ryczne 1 hJ1-zrn.]CC :?ł~~01:l9~ 

R~!e ~~r D~ aB \Ji7l:f ~ ~L6 
~«:~n~:.~r©!IE~łI~ 

Leczenie -~:i.t11·~~r::na ~Je~ s2:;2r.f~S'!C®~ 
"t."tJCD:~::r TeL 3.'.! ... 

Pczy syphiUsie 3tosowan;e p ~ep. „ 64 
i !'!1914-". ' 

o.U f~-1 i od 6-8_ dla ł'.Jari ~ii 5-~ 
w nierlz!e!e ori o 010 ~. - Tei. 35„44 

;/s r (!Il i Jr!J :t~: :}7:; l 
(fjF .ł; 

(! ,ff-:,. .....,..__ o• ."\ ~ 
I e( O r O et lfi JJ 

łUJ?ilJlJt! hotel „PAL·AST"', 
pokój 415. 

Cgło~zenia a~g~,TI~:; 
Ę'"~arki, korony, franki. dolary, kU: 
!j;i·!J pu;e Jezierski. "Wiadomość w 
cukierni Uirichsa, Piotrkowsk2. 4'1 u 
kelnem. 
~otrzebni dwaj m'ężczyzn-i silni(iO 
~ p:ilnowania porządku. Zglaszać 
sie do administracji „N. Kuriera 
Łódzkiego" Zachodnia 37. , 

~i~~~iff ~~:~~:f~~foi!~~arge-;·;~=~ 
podwórzu na prawo·-·~~~ 
~;-girlątpaszpo~-d ani.z'g~ 
~ Topola, pow. łęczyckiego, na 
imie Rocha Rydczaka ornz l S rn bii 
iO kop. Uczciwy znalazca zechce 
oddać- do administracji „Kurj•0 ra". 
~:;agiil~ąłpasz'iJcir"t:~wy:dany·i-i~ 
ib Biernacice; pow. tureck1ego. gub 
kaliskiej na imię Józefa Szymańskiego 
'fe)ag1"1J"ącj}asiii.órt~a;Jiy.·2~g;nI: 
f;}c..-;; ny Rarlogoszi:;>;, pow. łódzkiego, 
na imię hlar:ana Dom,u1si;:iego, oraz 

>portmonetka z pienlędT.:ni i etui z 
· ·biżuterlą Znalazca zechce zwródci 
biżuterię. za.trzyma wszy pienią 1jze. 
Piotrkowska 18. 
~in8) paszport. wydany· z gminy 
~ Czersk, pow grójeckiego, rrnh. 
wa1szawskie1, na ir:'ię Hersza Wu!ra 
oraz kwit przekazowy z poczty łó1Jz. 
kiei na 10 rubli wysłaiie do armji •. 
na 2" rubli - do s?pitala "'Kijowie~ 

.na 1::. rubli na pocztę woroneżska· 

!;.-sI.!1n.?-~.\~ar,s!'!~--~-~~---~ 
~}/ aginął pasztiort, wydai1 y z -.;~mi. 
~~ ny Sw1ęc1ce, pow plock12::;0, 
gub. płockiej, na imię Sch:i.r'a Karp. 
~óin!e~:z~y;,0ila;a~ll1arcinTakmie:' 

; ·· szK171ący przy ul. Ogrodowej 25, 
: :po~~u:~u1e swego szwa.gra Fran.-:isz~ 
ka tlofmana ·rodaka ze v:si MeP-ielin ~

:z oica Kazimierza. „. 
•· f;:5rżii1ł~-rarś1ę~"biafYPi98=r~uałati> 
~ lJn odebrania Widok f_ K&;:użny~ 

. ~~j~~%t~ ~~~~=k~~~~;~~~= . 

. ~z~~~;;t~:~~~~~~~~~~ ~~~·: 
mańik1ej. - - · 
·T-~·;~ 1 k~ l!ulwte~!. ;;;;~:;=~·.·~ 
-~~ ·~ó,-~a~ " 
~~;:::;,~~ 3~i;~~n~5"~;'.'.'_f•i '~::;:z~'.'.::~: . 
~J"sb!:~~7u 17SFJ· 'tl~~-~„ ,-~~-~~~j7~: 
o:;.j,,, el:io;zę w piątek o godz. !ł. Wi··. 
Jz5""'";UL ~1\1 ó9 m 50. 




